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23
—  To będzie zrobione —  ośw iadczył k tó tko  

A lla n .
Podobne słow a, rzucone przez człow ieka te j 

m iary , ró w n a ły  się zupełnem u zaangażow aniu się 
w  spraw ie, a A lla n  nie lub ia ł n igd y obiecywać na­
próżno.

G rea t A lla n , b y ł to m ężczyzna średniej postaw y, 
silny  i n e rw o w y. W ło s y  nosił k ro tko  nad czołem  
ucięte, tw a rz  w ygolona, w  k tó re j błyszczały duże, 
niebieskie oczy, w y ra ża ła  dobroć połączoną z energią  
i rubasznością. W y g lą d a ł na la t  pięćdziesiąt, a m iał 
ich w  rzeczyw istości ju ż  sześćdziesiąt pięć.

Skąpy i  um iarkow any w  słowach, m iał szeroką  
rękę, k iedy chodziło o pieniądze i uczynienie komuś 
przys łu g i. —  N ie w ie le  w iedziano o nim  ponad to , 
że b y ł zażartym  podróżnikiem  i  człow iekiem  uczci­
w y m  z g ru n tu . A kcyonaryuszów  swoich wzbogacił, 
ale n ik t  nie w iedzia ł, ile  w ynosi jego  osobisty m a­
ją te k , k tó ry  w  każdym  razie , zw a ży w s zy  na try b  
jego życia, m usiał być dosyć pokaźny.

N ig d y  jeszcze nie zdarzyło  się, aby T o w a rzy s tw o , 
k tó re  rep rezento w ał A lla n , uczyniło  m u jakąko lw iek  
uw agę. B y ł on w  każdym  w ypadku  panem sytuacyi 
i człow iekiem , z k tó ry m  liczono się i w ykonyw ano  
bez zastrzeżeń jego ro zkazy i w skazów ki.

A lla n  zain teresow ał się silnie m łodym  hrabią de 
K e rm o r. —  C zło w iek  tego co on pokro ju , dorobkie­
w icz um ysłow y, k tó ry  sam sobie ty lk o  zaw dzięczał 
w yrobione stanowisko w  świecie, lu b i badać cha­
ra k te ry  ludzkie  i  odgadyw ać zagadki.

A  w łaśnie H e n ry k  b y ł d la niego ta k ą  zagadką...
K ie d y  m ó w ił o swoich zam iarach na przyszłość, 

śm iałych planach podróżniczych, zapalał się i robił 
w rażen ia  człow ieka dążącego do zam ierzonego celu 
z całą świadom ością i upodobaniem.

A lla n  w ied zia ł, że hrabia de K e rm o r m iał wejść  
w  zw ią zk i m ałżeńskie z bogatą P aryżan ką , ale czy  
m iał to  być zw iązek  pow odow any miłością, czy też  
interesem , tego odgadnąć nie m ógł. D z iw ił  się ty lk o , 
że m łody człow iek zgodził się na przedsięwzięcie  
ta k  dalekiej i niebezpiecznej podróży w  tych  w a- - 
runkach i n ie  m ógł wybadać, co znaczyć m ogło dzi­
w ne zachowanie się jego, zm ieszanie i niechęć, kiedy  
m ówiono o jego narzeczonej. C zyżby to było u k ry te  
cierpienie spowodowane dłuższą ro złąką —  czy też  
ża l za kimś innym , pozostaw ionym  w  k ra ju , je że li, 
jak  A lla n  przypuszczał, m ałżeństw o to  było oparte  
jed yn ie  na m ateryalnych  podstawach.

A le  k iedy H e n ry k  de K e rm o r k ilkakro tn ie  okazał 
wobec niego gorączkow ą radość, na m yśl, że w kró tce  
stanie na afrykańsk ie j ziem i —  A m erykan in  zaczął 
się coraz w ięcej gubić w  pow ziętych  przedwcześnie  
przypuszczeniach i tem  goręcej interesow ać się cha­
rak te rem  swojego młodego tow arzysza .

—  H ra b ia  de K e rm o r nie może należeć do lu ­
dzi, goniących ty lk o  za z ło tem  —  m yśla ł A lla n , pe­
dantycznie reasum ując w rażen ia  sw oje —  ojciec 
zaś jego w  p rzec iw ieństw ie  jes t lekkom yślnym  n isz­
czycielem  w łasnego m ajątku . H ra b ia  de K e rm o r po­
ślubia ow ą pannę dla jej m ilionow ego posagu —  
i opóźnia ten  te rm in , dla niego n iezb yt gorąco ocze­
k iw a n y , przez tę  długą podróż. W y p ły w a  w ięc  
z tego , że w  te j podróży szuka sposobności ozło­
cenia nadw yrężonego herbu swojego i nazw iska. 
W  ogólności znajdow ać się m usi w  położeniu cię- 
żkiem  bardzo, jeże li nie rozpaczliw em . Ciekawość 
popchnęła go do zbadania, o ile  przypuszczenia te  
są tra fn e . R ozm ow a na tem a t m ałżeństw a w  ogól­
ności posłużyła mu w  ty m  w zględzie .

S ko rzys ta ł raz ze sposobności, k iedy jednego  
w ieczora za ży w a li św ieżego p o w ie trza  na pokładzie  
sta tku , i zagadnął pana de Lan e u v ille , p rzy jac ie la  
H e n ryka .

—  K ie d y ż  pan nam oznajm i z kolei radosną w ieść  
o sw ojem  m ałżeństw ie, panie de L e n e u v ille?

—  W ie lk i  B o ż e ! —  zaw oła ł z kom icznym  p rze­
strachem  m łody człow iek —  czyż m i pan aż ta k  
źle  życzy ?

—  P rzec iw n ie , życzę panu bardzo dobrze —  
odpow iedział n iew zruszony A m erykan in . —  A le  
chciałbym , żeby pan w szedł w  ślady sw ojego p rz y ­
jaciela, pana de K erm o r. —  K ilk a  m ilio nów  posagu  
nie odrzuca się ta k  lekkom yśln ie.

H e n ry k  na te  słow a uśm iechnął się sm utnie

i lekceważąco w strząsn ął g łow ą, jakby ta  m yśl o po­
sagu nie in teresow ała go zupełnie.

—  O h ! panie hrabio 1 —  zaw oła ł A lla n  —  niech 
pan nie będzie ta k i bezinteresow ny. N iech pan pa­
m ięta, że ry zy k u je m y  w szystko  z tam te j s trony  
oceanu i za łożyłbym  się z panem...

—  N ie  jestem  bog aty  —  p rze rw a ł, ożyw iając  
się H e n ry k  —  ry zyko w ać  m ogę ty lk o  mój honor, 
rnżeli panu chodzi o zakład.

—  D obrze, p rzy jm uję . A  w ięc zakładam  się 
z panem, że jeżeli zdołam dla pana w y ło w ić  k ilk a ­
set m ilionów  w  tem  przedsiębiorstw ie kolonialnem  —  
nie pom yśli pan już w ięcej o poślubieniu swojej 
posażnej narzeczonej. Zostanie ona dla tęgo szczę­
śliw ca de L eneuville  —  dodał, śmiejąc się A lla n , 
chcąc zatuszować słowa sw oje zanadto śm iałe i d w u- 
znaczne.-

Oczy H e n ry k a  zab łys ły  nagłem  św iatłem . N ie  
odpowiedział na ż a rt  A m erykan ina, zatopiony w  m y ­
ślach, które nagle zro d ziły  się w  jego duszy. D łu g i 
w szystk ie  popłacone, o lb rzym i m ajątek przodków  
doprow adzony do daw nej św ietności i blasku i do 
tego w szystkiego wolność jego nienaruszona! Po 
zbycie się raz na zawsze niebezpiecznej pomocy 
bankiera de Bressien, miłości Sydonii. W s zy s tk o  to  
m ogło zostać w  niepamięć rzucone) A le  n atych ­
m iast daw na, ciężka chm ura osiadła na czole H e n ­
ry k a . M iliony A lla n a  m ogły  go od tego uchronić, 
ale bezsilne są wobec nam iętności, k tó ra  ciągle go­
rza ła  w  jego sercu. N a  to  jedno n ik t i nic nie znaj­
dzie spośobu. Śm ierć ty lk o  w yb aw ić  go m ogła, ta  
śm ierć, na k tó rą  lic zy ł i nadzieję m ia ł znaleźć tam , 
w  niebezpiecznych głębiach puszcz afrykańskich ! (

—  M y li się pan —  odezw ał się po c h w ili po­
w ażnym  i pew nym  głosem. —  Zdobądź dla mnie  
potró jną ilość m ilionów , wynoszących posag mojej 
narzeczonej, a jednak ożenić się z nią będę zm u­
szony.

—  B iedny L en e u y ille  —  zaśm iał się A lla n , chcąc 
całą rozm ow ę w  ż a rt  obrócić. —  Muszę mu posta­
w ić k ilka  butelek szampana na pocieszenie. —  Chodź 
pan z nam i, panie hrabio. W o b ec  tego , że zakład  
z punktu p rzeg ra łem , w in ienem  panu jak i ta k i re ­
w anż.

R ozm ow a ta  m iała miejsce w  k ilka  dni po w y ­
p łyn ięc iu  na o tw a rte  morze.

—  W y p ijm y  za zdro w ie  B re tan ii —  zapropono­
w a ł A lla n , rozochocony, wchodząc do sali res taura­
cyjnej.

—  I  S tanów  Zjednoczonych —  odparł grzecznie  
H e n ry k  de K erm or.

—  N ie , nie —  zapro testow ał energicznie A m e­
rykan in  —  B re ta n ii!  i ty lk o  B re ta n ii, tego najpię­
kniejszego i najdroższego dla nas k ra ju !

—  C o ! —  zad z iw ił się H e n ry k , szeroko ro zw ie ­
ra jąc  oczy. —  C zyżby pan był przypadkiem  B re- 
tończykiem , panie A lla n .

—  D o d y a b ła ! —  zaśm iał się A lla n  rubasznie. —  
C zyż na takiego nie w yg ląd a m ?

I  chcąc zam askować nagłe w zruszenie, k tó re  nim  
ow ładnęło, odw rócił się szybko do okna, spoglądając  
na niknące coraz szybciej w ybrzeże.

—  T a k  —  rze k ł po c h w ili, p rzeryw a jąc  m ilcze­
nie. —  Już pół w ieku  blizko, jak  opuściłem jedną 
z ty c h  skał, k tó re  są i rodzinnem  pana miejscem, 
panie de K erm o r. Znam  dobrze ten kra j i  zam ek  
Rocbe K erm o r.

—  I  n igdy pan tam  nie pow rócił ? — za p y ta ł H e n ­
ry k , nie mogąc w y jść  ze zdziw ienia. —  B retończycy  
w ogóle są bardzo silnie p rzyw iązan i do sw ojej ziem i.

—  Zanadto może... —  szepnął A lla n  —  dlatego  
też  tam  nie powróciłem . Co praw da, brakło m i czasu 
do tego. Jeżeli tam  k iedyko lw iek  pow rócę, to jedy-

■ nie poto, aby żyć i um rzeć niepoznany przez nikogo.
—  Niechże się to te raz  stanie jak  najpóźniej —  

odparł H e n ry k  poważnie. —  Jest nam pan obecnie
' potrzebny, ja k  oko w  g łow ie. A le  je że li nasz zam ek  

podoba się panu, to  czemuż go pan nie odkupi od 
obecnego w łaściciela, barona de Bressien. Jest do 
sprzedania.

—  N ap raw d ę?  —  zaw ołał A lla n , przyg lądając  
się uporczyw ie m łodem u człow iekow i. —  N ie ! —  D o ­
dał po ch w ili nam ysłu —  odkupię prędzej chatę, 
w  k tó re j się urodziłem , gdzie się urodził ten  s ta ry  
nudziarz Franciszek A lla in , ale zapewne nie istnie je  
ju ż ! Ile ż  to  już la t  p rze s z ło !

W y s z li  na pokład, A lla n  n iezw yk le  w zruszony, 
co się mu bardzo rzadko zdarzało , oparł się o m aszt 
i  zam yślił głęboko, nie zdając się zw racać u w ag i na 
otoczenie swoje.

Noc zapadła, W  dali, na w ybrzeżach tonących  
w  m gle czarnej m ig o ta ły  gdzieniegdzie n ik łe  św ia­
te łka . O krę t unoszony fa lą , ko łysał się łagodnie, z mo­
rz a  szły  ku pokładow i szm ery lekkie  i jęk liw e  na­
w o ły w a n ia  dzikiego p tactw a.

Kablogram.
W  ch w ili, w  k tó re j Janina le  B renn po prze­

ży tych  ciężkich i sm utnych dniach w  niegościnnym  
P a ry żu  pow racała uspokojona cokolw iek i podniecona 
lepszą nadzieją do rodzinnych m iejsc swoich, H en- 
de K e rm o r oddalał się od nich z sercem przepełnio- 
nem goryczą i sm utkiem . Boleść jego w zm agała się 
z dniem każdym . Noce całe przepędzał na pokładzie  
okrętu , nie mogąc n aw et w  śnie znaleźć u lg i i w y ­
tchnienia przed dręczącemi go m yślam i. T u ta j w  sa­
motności m ógł p rzynajm niej cierpieć swobodnie, zdała  
od ciekaw ych i natrętnych oczu ludzi. N ad  ranem  
dopiero, k iedy pierw sze prom ienie wschodzęcej zo ­
rz y  zaró żo w iły  deski pokładu i m aszty, H e n ry k  scho­
d ził do sw ojej k a ju ty  i k ład ł się zm ęczony na łóżko, 
zapadając w  pół sen gorączkow y, pełny z ja w  d rę ­
czących i ponurych. Potem  zaś przez dzień cały s ta ­
ra ł się m yślęć ty lk o  o celu sw ojej podróży i w iód ł 
długie ro zm o w y z A llanem , om awiając plany dalszego  
działania. A le  w  tem  przym usow em  oszałam ianiu się 
tra c ił z dniem każdym  energię i jasność m yśli.

A lla n  bacznie śledził H e n ry k a  i z przykrością  
w id z ia ł u w ydatn ia jącą się coraz w yraźn ie j zmianę  
w  jego  usposobieniu, lękając się, aby ten ból u k ry ty  
nie zniszczył w  zaran iu  to młode, użyteczne życie  
i nie doprow adził go do niezwalczonej już ostatecznej 
rozpaczy.

Od owej ro zm ow y na pokładzie nie poruszał już  
drażliw ego tem atu , n ie  chcąc się wciskać w  p ry w a tn e  
życie młodego swojego tow arzysza , lecz czuw ał nad 
nim zdaleka, jak  ojciec nad synem.

N a  jednej z w ysp K an ary jsk ich , gdzie za trzy m a li 
się czas jak iś , H e n ry k  podupadł tak  na zdro w iu , że 
lekarz  z „Cap H am b u rg " nakazał mu dłuższy w y p o ­
czynek w  ty m  łagodnym  klim acie, k tó ry  m ógł się 
okazać dla niego zbawiennym .

H e n ry k  jednak p rzy ją ł niechętnie tę  radę i ośw iad­
czył, że czuje się zdro w ym  zupełnie, a na zw alcza­
nie męczącej go feb ry  najlepszym  środkiem  będzie 
chinina i praca.

Lekarz  nie nalegał w ięc dalej i ruszono w  dal­
szą podróż. O krę t p łynął ju ż  w zdłuż w yb rzeży  A fry k i.  
W k ró tc e  ekspedycya za trzym ała  się znowu. Pasaże­
ro w ie , dążący do Loango, opuścili pokład, udając się 
do m iejsca swojego przeznaczenia, a „Cap H am b u rg "  
popłynął dalej. S tro n y  te , nawiedzone w  roku przeszłym  
rew olucyą, obecnie b y ły  zupełnie spokojne, ta k , ża 
podróżnicy swobodnie m ogli zapuścić się do B razza- 
v ille  i naw et do Banghi. Tam  już w y lądow ać m u­
sieli i przeciskać się przez lasy i puszcze w  głąb  
kra ju . Lecz kiedy eksp lo tatorzy  stanęli na ziem i, m a­
jącej być celem ich operacyi kolonialnych, A lla n  
z niepokojem  za p y ty w a ł siebie, czy w yczerp any i  po­
grążony w  zupełnem m ilczeniu jego m łody to w arzy sz  
podoła dalszej pracy i potrafi s taw ić czoło otacza­
jącym  ich niebezpieczeństwom.

K ilk a  tyg o d n i upłynęło, odkąd baron de Bressien  
otrzym ał fa ta ln ą  depeszę H e n ry k a  de K erm or: Obe­
cnie już mu nie g ro z i niebezpieczeństwo śm ierci, 
pom imo, iż niem a już nadziei odzyskania choć w  czę­
ści daw nych sił swoich i jasności w ład z um ysło­
w y c h ; p raw a  strona ciała została zupełnie obezw ła­
dniona, m ow a ciężka, p rzeryw an a. B ankier dnie spę­
dza w  w ygodnym  fo te lu , od czasu do czasu prze­
prow adzany z trudem  po pokoju przez pielęgnującą  
go ciągle córkę. B ankier de Bressien ro b i dziś w ra ­
żenie starca, schodzącego ju ż  z ż y c ia ;  ciemne w łosy  
gęsto p rzyp ró szy ła  s iw izna, oko bez blasku, bez­
m yśln ie p raw ie  spoczywa na otaczających go przed­
m iotach, ciało bezw ładnie ch y li się ku ziem i. Jednakże 
w ie rzy  gorąco, że jes t to  ty lk o  stan przejściow y, 
w  czem g o rliw ie  u tw ie rd za ją  go lekarze i córka.

W  te j ch w ili panna Sydonia, w spierając go s il­
nie ram ieniem , oprow adza go po pokoju. B ankier 
dyszy ciężko i lew ą ręką opiera się na grubej lasce. 
W a r g i  jego drżą nerw ow o, a na p rzekrw ionych  
oczach osiadła m gła  osłabienia.

—  Już dosyć, ojcze —  m ów i stanowczo panna 
Sydonia, prowadząc go do fote la . .

—  T ak ... ta k ... masz słuszność —  odpowiada  
z trudem  baron. —  N ie  trzeba się m ęczyć zanadto.

—  Usiądź już na fo te lu . .Tak , teraz  w ypocznij 
trochę. W ie s z , ojcze, że w idzę  dzisiaj w  tobie w ie lką  
zm ianę na lepsze.

—  T ak ... zdaje m i się, że jestem  już silniejszy. 
A ... jak  tam ... z in teresam i?

—  Zupełnie pom yślnie. Proszę cię, nie myśl 
te raz  o tem .

—  A le ... kopalnie... te  akcye...
—  W s z y s tk ie  rozsprzedane.
—  Bardzo dobrze... cieszę się z tego ... m ów iłem  

ci zawsze, że na nie liczyć m ożna... A c h ! ten  D e l­
ru e ! ten nędznik... dobrze mu tak ...


